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Kantory: własny w Warszawie, ul, Obożna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn: 
miejsce. 


„Nadesłaneć na 1-sz 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 


stronnicy kop. 60 za wiers; 


(Nekrologi dla robotni 


Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i 
ów za pół ceny). 


Nekrologi po 16 kop, za wiersz petitowy. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Wystawy. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 
Salon artystyczny Benedykta 1. 

Panorama, „Oblężenie Paryża 
Teatr, Przedstawienia niem 


Szal 


me a 


Wezoraj, jako w uroczysty dzień Imieniu JEJ 
CESARSKIEJ MOŚCI CESARZOWEJ WDOWY 
MARYI TRODORÓWNY, odprawione były nabo- 
żeństwa w świa 
przybrane 
zajaśniała illaminacya. 


tyniach wszystkich wyznań, mia- 


sto zostalo flagami, wieczorem zaś 


Mazurzy pruscy. 


Na niewielkim skrawku ziemi pomiędzy War- 
mią i granicami Królestwa Polskiego około miast 


Lyck (Elk) i Ortelsburg (Szczytno) skupia 
się odłamek narodu polskiego, od niepa- 


oderwany od pnia macierzy- 


Protestantyzm 7 


i przyjął się zupelnie protegowany przez sz 


Z czasów katolickieh zachowali tylko mazur 
pruscy głęboką cześć dla Najświętszej 


Panuy, której święta po dziś d obchodzą u- 
roczyście. Lud to biedny, i ciemny, nie mający 
zaufania do swych katolickiel rodaków, przyw 
zany do dynastyi Hohew 
kilku wieków podlega, p ywykły oddawna uważać 
niemeów za panów i posłusznym im być pod wzglę- 
dem politycznym tak samo jak zależnym jest od 
nich materyalnie. Mazur pod względem poli- 
tyczno-państwowem Uwaza s prusaka. w cha- 
cie, zamiast obrazów świętych wiesza 
portrety rodziny królewskiej—a tak silnem j 
wśród tego ludu poczucie państwowe pruskie, 
przed pięcin laty skłoniono ich wbrew woli do 
oddania głosów na konserwatystę pogroźką woj- 
ny 4 Rosyą, gdyby zwyci lo stronnictwo wol- 
nomyślne. Lud ten nie podlegał uciskowi naro- 
dowemu, bo chociaż język polski nie jest w tych 
stronach uznanym za urzędowy, rząd nigdy nie 
prześladował go i nie tępił, uznając za gwarę 
ludu roboczego i zadaw lniając się w zupełności 
germanizacyą prowadzoną pi dwory i nawet 
pozostawił w szkolach pewne równouprawnienie 
językowe; chege zaś uchronić mazurów od ze- 
tknięcia się z katolicyzmem, rząd utworzył w Kró- 
lewen lektorat języka polskiego dla kandydatów 
na posłów w parafiach mazarskich. 

Pomimo to od lat paru obudził się wśród 


lą 


llernów, której już od | 


mazurów ruch  narodowo-polski 
ogarnia przestrzenie. „Gazeta Ludowa“ wyda- 
wana w Ełku. co śmielej występuje w obro- 
nie polskiego języka, nawołując rodziców w ka: 
dym numerze do uczenia dzieci języku oj 
stego. Szowiniści niemiece, venie się r 
narodowo-polskiego w. 
agitacyi wielkopolskiej, lecz sami temu nie wie- 
rzą, Kuch narodowo-polski wśród mazurów pru- 
skich nie wyrosł bowiem z poczucia narodowego, 
lecz % potrzeb czysto materyalnych, z nędzy 
społecznej, z krzywdy, którą od wieków wyrzą- 
dza ludowi mazurskiema konserwatywna szlachta 
niemiecka. Jest to rueli czysto demokratyczny 
a jego celem wywalczenie dla ludu tych przywi- 
lejów, które mu się z mocy konstytucyi i prawa 
rodzonego nal 
akim samym atoli był początkowo ruch na- 
rodowo-polski na Szląsku. I tam ruch ten po- 
ątkowo był demokratyczny % odcieniem prze- 
ciwrządowym, wywołanym znęcaniem się nad 
polskiemi dziećmi w szkole, nad ladem polskim 


i coraz szersze 


w rządzie i w kościele. Później dopiero, gdy lud j 


szląski uł świadomość swego pochodzenia, 
wiązek duchowny x pobratymceami, 
nmial że po za nim stoi wielomilionowy lud slo- 
wiański, pokrewny mu mową i wiarą szlązak pojął, 
że jest polakiem, że siedzi na ziemi przodków, 
którą oni od wieków dzierżyli i wówczas do- 
piero rozbudził się wśród szlązaków ruch naro- 
dowo-polski % odcieniem demokratycznym. 

Kiedy rozpoczęła się w Niemczech wędrówka 
ludu roboczego na Zachód do Szląska 
i Westfalii, za innymi podążyli i robotnicy ma- 
zarscy. Na zimę wrócili oni pod rodzinne strzechy 
obionem groszem ale i że świadomością. 
tam ua Zachodzie lud inne ma p 
zależnym od swych panów. 
n uśpieni. 


że 
wa i nie jest 
Nowiny te obudziły 
otworzyły mu oczy 
i obudziły pragnienie tej samej swobody, któ 
ieszy robotnik w innych dzielnicach pań- 
—i podniósł się bunt przeciw możnym wy- 
jiwaczom konsery 

Rzecznikiem ludu Karol Balrke, re- 
daktor wychodzącej w sety Ludowej“ in- 
miał w krótkim czasie skupić okolo swego pism 

ych naprawy panujących stosunków i zor- 
ganizować ich w stronnictwo, Program tego stron- 
nietwa ogłoszono we wszystkich prawie pismach 
polskieh Prus i W. Ks. Poznańs Jest on 
czysto demokratycznym i doma, przede- 
wszystkiem równouprawnienia iudu mazurskiego 
pod względem społecznym, sprawiedliwego roz- 
działa podatków gminnych i państwowych, znie 
sienia praw wydanych wyłącznie korzyś 
magnatów niemieckich, tudzież budowy kanałów, 
któreby podniosły okolice zamieszkałe przez lud 
mazurski. Stronnictwo dąży do uzyskania wła- 
snego posła w parlamentach i równouprawnienia 
języka mazurskiego. 


Dążenie ludowego stronnictwa mazurskiego do | 


pozyskania własnego reprezentanta w parlamen- 
cie rozbiło się przy ostatnich wyborach 0 prze- 
możne wpływy konserwatystów i ciemnotę tej 
części ludn, która nie doszła jeszcze do samo- 
wied: Lecz kto zwycięży w przyszłych wy- 
horach? — przesądzać tradno. Raz rozbudzone- 


i 


go ruchu nie stłumi 
zienia wymierzone pi 
no: oliwy do ognia. 
Stanowcze wystąpienie przeciw ciemiqzcóm 
podniosło poczucie narodowościowe mazurów, wy- 
robiło w nich poważanie dla swego pochodzenia 
i języka. Opór stawiany przez niemców rozbu- 
sacie odrębności narodowej i powoli pr 
wie bezwiednie ruch czysto-demokratyczny za- 
mienił na ruch narodowy. 

Mazurski język coraz zaczęto nazy- 
językiem polskim i przyszło nawet do ostrych 
ré między mazurami a niemcami, któr od- 
ważyli się blaźnić językowi polskiemu. 


już żadna siła, a kary wię- 
„eciw Bahrkiemu dolały je- 


Pogawędka o bakteryach. 
(Ze „Słowa Polski 


I. 
W powietrzu, którem oddychamy, w wodzie 
lmi gruntu, a nawet na 
j, w ustach i kanale pokarmowym, 
a więc w eałem naszem otoczeniu znajduje się 
wielka ilość drobnych, okiem niedojrzanych, 
wych istotek (zwanych drobnoustrojami, mikrol 
mi, bakteryami), które prowadz: 
walkę z tkankami naszego ustr 
w wi ej części przypadków N 
dla nas, gdy chodzi o żyjątka nieszkodliwe, lub 
gdy ustrój posiada pewną odporność, wreszcie 
w tkankach zdrowych i żyjących. Inaczej ma sių 
rzecz w razie przeciwnym, 


ciągle żywą 
ju. Walka ta 
t zwycięską 


4 


Sprawy tego rodzaju, mające pierwszorzędne 
znaczenie dla zdrowia jednostek i calych spo- 
łeczeństw postaramy się krótko, a treściwie 


w pogadankach, które obecnie rozpoczynamy, wy- 
łuszczyć. 
Przedewszystkiem obalić nal 
zakorzeniony przesąd, 
nikiem i główuem 
szkodliwych i nie 
Jest to 
, postaramy 
kanych dowodów. 
5g pewne sposoby, które obecnie 
wydoskonalone, a które pozwala 
obliczyć i zbada 
kia te drobnouśt 


ży pewien silnie 
jakoby głównym przenoś- 
edliskiem drobnou: 
kodliwych miało być 
totnie przesąd tylko. Że tak 
lę udowodnić za pomocą nzy- 


ostały bar- 
z całą 
szczegółowo prawie 
y je i zarazki, jakie się 
znajdują w pewnej objętości np. powietrza lub 
wody. Pokazalo się x licznych doświadczeń, że 
w powietrzu znajduje się stosunkowo nieznaczna 
ilość drobnonstrojów w dodatku nieszkodliwych, 
a przytem w stanie uśpienia—nie zaś w żywej, 
rozmnażającej się postaci, Przytem ilość drobno- 
ustrojów, zawartych w powietrzu, zależy wprost 
od większej lub mniejszej ilości obecnych w niem 


cząstek porwanych z powierzchni gruntu, lub 
powstałych » wysebniętego rozłożonego płynu. 


Powietrze, w którem jest mało kurzu, zawiera 
bardzo mało drobnoustrojów. Dlatego to powie- 
trze na wysokich górach, powietrze po deszczu 
iw zimie, gdy ziemię jednolity pokład śniegu 
przykrywa. zawiera bardzo mało drobnoustrojów. 
Daleko więcej mamy ieh w nizinach. latem 
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5 
umosi 


ególnie padczas wiatra, który tumany kurza 
Również powietrze w źle przewietrza- 
nych pomieszkaniach, gdzie jest dnży ruch 
osób, zawiera stosunkowo bardzo dużo drobno- 
ustrojów. 

Przytoczymy trochę eyfr, 
te stosunki przedstawią 

W powietrzu mlicznem Warszawy*) latem 
podczas wiatru znajdowano 160—260 drobno- 
ustrojów w 10 Jitrach. Po deszczu ilość ta spa- 
dła do 20—50 w 10 litrach. W zimie na ulicy 
ukrytej śniegiem znajdowano jeszcze mniej, bo 
zaledwie 3—10 bakteryj w 10 litrach powietrz 

Powietrze najbardziej uezęszczanej stacyi ki 
matyceznej naszej, Zakopaneeo, pokazało si 
dzo ezystem: mianowicie w 10 litrach znaleziono 
przeciętnie podezas zimy 1—5 bakteryj 
Ja szczycie Świnnicy powietrze pokazało się 
tak ezystem, że prawie zupełnie nie można było 
oznaczyć ilości bakteryj, W 30 litrach znalezio- 
no 4 bakterye, które mogły w dodatku pochodzić 
n ubrania osób otaczających. 

Dużo więcej bakteryj 
trzu mieszkań, ale i tutaj wsz 


które nam najlepiej 


duje się w powie- 
zależy od tè- 


go. czy w mieszkaniu jest mniej albo więcej ex 
Pa 


stek kurzu z podłogi, ubrań i t: 
bakterye słąd tylko do powietr: dostaja. 

Szezególnie dużo drobnoustrojów zmajdnjemy 
w powietrzu mieszkalnem, gdzie dużo osób prze- 
bywa, gdzie jest większy ruch powietrza. gdy 
np. zamiatanie za pomocą suchej szczotki się 
dokonywa. Wówczas ilość bakteryj dochodzi do 
300—500, a nawet 1000 w 10 litrach. W po- 
wietrza mie ń wilgotnych, suteren, gdy na 
ścianach porastają pleśnie, można znaleść już 
nie bakterye, ale ime pokrewne im grzybki, 
mianowicie liczne pleśniowce, a szczególnie iel 
zarodniki, to jest drolme kulki, zapomadą któ- 
rych pleśnie się rozmnażają. 
należy % szczególnym naciskiem, 
że w powietrzu tylko wyjątkowo zdarza się na- 
potkać bakterye szkodliwe, ezyli zarazki choro- 
botwórcze. 

Zdarza się to tylko wtedy, gdy w pobliżu 
przebywa ktoś chory na jakąś chorobę zaraźli- 
wą, up. chory va snehoty. Wówczas bakterye, 
powodujące suchoty czyli gruźlicę, wykaszliwane 
u drobnemi cząstkami wydzieliny płucnej, mogą 
się w powietrzu. Podobnie 
rzecz się ma % zarazkami chorób wysypkowych, 
które mogą w otoczeniu chorego przez pewien 
czas w powietrzu się unosić. Dzieje się to jednak 
zwykle przez czas tki, gdyż bakterye szybko 
spadają z cząstkami kursu na ziemię i przed- 


W 
0. 


s przeważnie 
kterye w powietrzu. Wars 


prawy 


prot. 18 


i 


| kom policy: 


mioty otaczające, skąd następnie stosunkowo ła 
two przy należytem oczyszczaniu i przewietrza 
niu mogą być usnnięte. 


zatem z powietrza zachodzić może 


m i tò nie na wszystkie cho- 
j: fłaściy ym bowiem rozsadnikiem 
człowiek chory 


Stosunkowo częściej zakażenie pochodzić mo- 
z wody i gruntu, gdyż bakterye mogą tu ży 
i rozmnażać się. W wodzie i gruncie bakterye 
znajdują się w ilościach o wielekroć razy więk- 
szych, miż w powietrzu, niektóre zaś bakterye 
chorohowe, jak tyfusu, cholery i iune, moga 
przez długi czas w wodzie pozostawać, gdy 
do niej dostan; 
0. tem jednak 
gawędce. 


pomówimy w następnej 


po- 


KRONIKA. 


Grunty miejskie. Prace komitetu, wyznac; 
nego do sprawdzania granie gruutów łódzkiej 
kasy miejskiej są jaż na ukończe 

Rezultat tych prue dla kasy miejskiej okazal 
się bardzo dodatni, Odnaleziono wiele placów 
miejskich, będących w posiadania właścicieli 
prywatnych; w wielu wypadkach zażytkowanie 
x placów miejskich pochodziło z nieświadomości. 
W ostatnich czasueli place w Łodzi często zmie- 
niały właścicieli. 

Nabywca pr 
błędnej  informacyi, 
właściciela, mógł dolączyć do nabytego placu są- 
siedni plac miejski 

Niektórzy właściciele przekonawszy się, żenie 
mają praw posiadania, dobrowolnie place kasie 
miejskiej zwrócili, do takich należy np. plae 
przy ul. Nawrot t. zw. „Świński Rynek.* 

W wielu znów wypadkach właściciele uważa- 
ją się za uprawnionych do posiadania pewnej 
powierzchni placa % tej zasady, że choć przy 
istratu w kontrakcie wymieniona 
a mniejsza od obecnie posiada- 
uej, to jednakże zaraz przy kupnie oddana była 
część nabyta w granicach dzisiejszych. 

Przyczyną tego była zapewne niekompetencya 
mierzącego, przed kilkudziesięciu bowiem laty 
place w "Łodzi m aly małą wartość, a oddawanie 
ich nabyweom m trat powierzał zwykle ezłon- 


nieświadomość lub wskutek 


Obeenie komitet zajęty jest sprawdzeniem 


udzielonej przez dawnego | 


| autora 


lasmui 
tru- 


anie, pomięd: 
kasy miejskiej, 
ności. 

Granica od lasów na bardzo znaczuej, bo kil- 
| kowiorstowej długości, nie jest zabezpieczona ż 
dnemi kami mierniezemi, w części grunta 
mieszezan bezpośrednio dotykają lasu, a w czę- 
i dzieli je dró: która corocznie, szczególniej 
wiosną i jesienią bywa inaczej wyjeźdżaną, W pe- 
wanych panktach nastręczają sią tak poważne 
wątpliwości, że pomimo dwakrotnych zjazdów na 
graut i wzywania do objaśnień dawnych właści- 
cieli sąsiednich gruntów, granice dotychczas u- 
stalone być nie mogły. 

Zebranie członków Vasy pogrzebowej założo- 
p nej w kwietnin 1898 roku odbędzie się w dniu 
IER: 


a 
powaźne 


y gramtami miesz 
ie spotyka 


s 


m. 
Na zebrania oprócz sprawozdania kasowego 
omawiauą będzie sprawa rozszerzenia dzialal- 


ności towarzystwa. 

Ze straży ogniowej. Zarząd łódzkiej straży 
ogniowej ochotniczej wydzierżawił w roku bie- 
cym od włościanina wsi Żubardz dwie morgi 
koniczyny dla koni M oddziału straż 

Cena dzierżawy wynosi rs. 140 rocznie. 

Dla statystyki. W roku bieżącym w celu ve- 
brania  obszerniejszych statystycznych danych, 
opisane być mają wszystkie zakłady przemysla- 
we w powiatach, przewyższające wartość ru- 
bli 1,000 oraz nieinehomości, należące do osób 
prywatnych, oszacowane wyżej nad rb. 300. 

W tym celu naczelnik powiatu tutejszego 
otrzymał już odpowiednie rozporządzenie rządu 
gubernialnego. 

Powyższe dane przedstawione być mają rz 
dowi gubernialnemu przed 13 b. m. 

Z kolonii letnich wyzn. mojż. Według spra- 
wozdania z działalności kolonii letnich dzieci 
wy: szowego, korzystało dotąd z ku- 
racyi 62 dzieweząt i 42 chłopców w Lutumiersku 
5 dziewcząt i 1 chłopiee w Ciechocinku. 

Stan zdrowia dzieci bardzo pomyślny; wy- 
gląd doskonały, wszystkim przybyło wagi, nie 
którym nawet przeszła 10 funtów. 

Z teatru. Teatr łódzki po ukończenia przed- 
stawienia „Ligii* wystawi jeszcze w Warszawie 
„Królewnę z morza* Edmunda Rostanda, 
„Üyrano Bergerac“, którą przetłómaczył 
na język polski wierszem, znany literat p. Bo- 
lesław Londyński (Bruno Las). 

Z koncertu. Wczoraj koncercie orkiestry 
Sonnenfelda, w ogrodzie przy botelu Avgielskim 
było 530 osób. 

Orkiestra fa grz 
ku przyszłego i zakoń 
| go dyrektora. 


będzie jeszcze do czwart- 
y koncerty benefisem swe- 


Resurection Co. 


(Dokończenie). 


Kiedy zaś odbył się mectyng 2500 akcyona- 
ryuszy i interesantów Resurection (o, na któ- 
rym uchwalono gwałtowny protest, nie byłbym 
jnż dał pięciu centów za moją posadę, gdyby 
mie to, iż rząd potrzebował mię konieeznie do 
ugitacyi wyborczej w dzieluiey miasta, zamie- 
szkałej przez lokatorów Mr. Johnsona. Niemniej 
oświadezyli spadkobierey tego ostatniego, których 
interesy weliodziły tutaj w grę, iż na anartwytl- 
wstaniu Mr. Jolmsona nie im nie należy. 

Następny wypadek był już bardziej poważny. 
Mniej więcej w czternaście dni, pa powtórnym 
pogrzebie Johnsona, zgłasza sią do w zwykłej 
godzinie wieczornej N 289 pewna Miss Simm 
nieciesząca się za życią najlepszą opinią, 
już była u nas kilka miesięcy. Stosując się jednak 
do nowego regulaminu poleciłem mojemu inspek- 
torowi połączyć się telefonicznie z Miss Simms, 
jakkolwiek uważałem takie postępowanie wobec 
damy, P iesięcy w „lepszym 
świecie* przebywa bądź eo bądź za śmieszne, 
jeżeli nie za swawolne, 
widzieć z Jata miną wrócił inspektor! Nogi trzę- 
sły się pod nim, oczy w słup a z twarzy—przy- 
pominał chyba Johnsona w czasie drugiego po- 
grzebu. 


„edlem więc sam do aparatu i zirytowany 
y knąłem: 

— È zego się pani n djabla zacheiewa? 

I wiesz pan e€0 mi ta kobieta odpowiedziała? 


Tymczasem trzeba było 4 


— Cheialabym być 197 poly- 
czona, 
Tym razem Resurection Co. byla w klopocie. 
Już dawniej duchowieństwo wraz n klubem teo- 
znym podniosła kwestyą czy podziemna sieć 


telefoniezna nie wpłynie na zakłócenie spoczynku 


z numerem 


zmarłych, gdyby się więc o powyższym wypadku 
dowiedziało, sprawa moglaby się źle skończyć. 


Stanął więc układ, moca którego towa 
stwo ofiaruje prasie 50,000 dolarów do jej roz- 
porządzenia a równocześnie obowiązuje się do 
usunięcia wszelkich telefonów w przeciągu czter- 
dasta dni. Na usunięcie dzwonków nie chciano 
się żadną miarą dzić, uważając i słusznie, iż 


zabranie dzwonków równałoby się rozwiązaniu 


i ruinie towarzystwa; w zamian zarząd nas 
dził się na utrzymywanie wszystkich dzwonków 
w dobrym stanie pod karą konwencyonalną, 
wobec czego zmuszeni jesteśmy nawet dzisiaj 
jeszcze utrzymywać speeyalnego urzędnika do 
obslugi tychże, 

Miss Simms przestała wprawdzie dzwonić 
przekonawszy się, iż z brakiem telefonów brak 
i sposobności do rozmowy, lecź na jej miejsce, 
ugłosił sią wkrótee inny korespondent, który 
dzwonił=eo najciekawsze—tylko w czasie nie- 
pogody. Jeden % moich ludzi wpadł na pomysł 
zobaczenia eo się święci i spostrzegł, iż Urzą- 
dzenie odprowadzające wodę deszczową było u- 
szkodzone a tem samem woda wsiąkała w mogiłę. 

Jak się później dowiedziałem, klient nasz 
skłonny był do reumatyzmu, kazałem więc na- 
tyclnniast szkodę naprawić i znowu mieliśmy 
spokój, przynajmniej z tej strony. 

Że "jednak awzględnienie powy: 
cyi było błędem z naszej strony, 


ej reklama- 
ujawniło się 


wkrótce, gdyż naraz zaczęto sią do nas zgłaszać 


i to ze wszystkich stron z najrozmaitszemi 
watnemi życzeniami a nawet szykanam 

Jeden «zwonił, ponieważ mu się drzwiczki 
w sztachetkach nie zamykały, drugi x powodu 
zezsutej ławeczki, trzeci żądał świeżego piasku 
na ścieżkę, czwartemu dokuczały dźdżownice 
vu glisty. Czynność cmentarza po- 
troita się w przeciągu kwartału, wydatki zaś po- 
w iększyly w czwórnasób. Ach panie! mie- 
liśmy klientów, którym czynność kotki m sąsiedz- 
twa przeszkadzała i do alarmowania naszych u- 
rzędników w ciągu nocy zupełnie była wystar- 
czającą. 

Nareszcie weszliśmy w ostatnie stadyum na- 
szego smutnego rozwoju wskutek pewnego zupeł- 
nie "bła hego powodu, 

Pew: niezamężna osoba sygnalizo- 
wała ciągle bez żadnego widocznego powodu, 
nie pozostawało nam więc nie innego, jak za- 


pry- 


wiadomić o tem w sposób możliwie delikatny 
przynależne osobistości, a te odsznkały wkrótce, 


iż pewna złośliwa krewna, widocznie dla obra- 
żającego zaakcentowania pewnego Aawniejszego 
wypadku złożyła na grobie wieniec mirtowy. 
Udało się nam wprawdzie uspokoić naszą klient- 
kę, lecz wypadek ten posłużył innym do wcią 
nia w sterę swych reklamacyj postępowania 
swych krewnych. 

| Pewna dama znajduje naprzyklad, iż czterej 
jej zięciowie zaprędko zrzucili żałobę i dzwoni 
wskutek tego codziennie między godziną szóstą 
a ósmą. Pewien powieściopisiez nie jest zado- 
wolony z napisu nagrobku, a zmarły tele- 
| grafista wydzwania nam ciągle, dłu i króciej 
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Aura. Dziś w południe cieplomierz wykazy- W roztargnieniu. Jeleu z tutejszych mieszkańców, | się także tańce ożywione. Pogoda dopisała wy- 


wał 24 stopni R. w cieniu. 


Licytacye. W dnin 31 
w Lntomiersku, w powiecie łaskim, licytacya na 
dzierżawę trzechletnią od 13 stycznia 1899 roku 
do 13 stycznia 1902 r. dochodów: od bicia by- 
dła w bydłobójni od sumy 286 rb. in plus rocz- 
nie i od mostu taryfowego od sumy 1000 rubli 
50 kop. rocznie in plus. Zastaw (wadyum) 10% 
od powyższych sum. 

— W dniu 22 b. m, w urzędzie powiatowym 
w Brzezinach, odbędzie się licytacya na dzierża- 
wę trzechletnią od 13 stycznia 1899 r. do 13-g0 


stycznia 1902 r. dochodów bydłobójni w Toma- | 


szowie. Zastaw (wadynm) wynosi 417 rb. 

Licytacya rozdocznie się od sumy 4164 rb. 
50 kop. dzierżawy rocznej in plus. 

Brak dozoru. W tych dniach ulicą Podzagaj- 
wik pastuch pędził bydło; obok ulicy na placu 
hawiły się dzieci i jedna z krów rzuciła się i 
porwała na rogi 5-letniego syna lutnika Majzne- 
ra i rzuciła na ziemię z całą silą. 

Na szezęście pastuch nie stracił przytomności 
i odegnuł krowę. 

Malec nie doznał 
obrażeń 

Arogancya doróżkarzy. Mieszkaniec domu 
N 31 przy ulicy Składowej kazał dorożkarzowi 
odwieść się do domu. Dorożkarz przystanął pod 
N 21i twierdząc, że do tego miejsca był ob- 
stalowamy, dalej wieźć nie chciał bez dopłaty. 

Z tego powodu wynikła sprzeczka pomiędzy 
dorożkarzem «u pasażerem, podczas której doroż= 
karz zawezwał swych kolegów i wspólnie potur- 
bowali pasażera. 

Sprawa ta zakończyła się w eyrkule poli- 
eyjnym. 

Nieszczęśliwy wypadek. Przedwczoraj przy 
ulicy św. Benedykta pod N 47 wypadł z okna 
4 piętra trzyletni synek małżonków Dąbrowskich 
i znalazł śmierć na miejscu. 

Nie pierwszy to wypadek wynikły 
dozoru rodzicielskiego. 

Potrawy z koniny. Na zbiegu ulic Juliusza 
Przejazd istnieje garkuchnia pod nazwą „Char- 
czewnia mięsa końskiego“ prowadzona przez ta- 
tarów, którzy przyrządzają potrawy jedynie 
a koniny. 

Dziwnem atoli wydaje się, że do garkuelmi 
tej najwięcej nozęszezają robotnicy polacy, którzy 
amakowali w potrawach tatarskie może dlatego, 
potrawy te są niezwykle tanie. 


żadnych poważniejszych 


z braku 


prz „w rodzaju kropek i 
Morsego— krytykę swego następcy. 
Najwięcej jednak odstraszującym przykładem 
nieprzyzwoitego mięsznnia się w interesu fami- 
lijne pozostalych, jest niejaki Hopkins, wobee 
czego nie waham się nawet ujawnić jego na- 
ska. 
Mr. Hopkins sześćdziesi 
bogaty jegomość pozostawił ładną trz 
nią żonę, było więe do przewidzenia, iż 
ratorach jej nie braknie a według opinii p 
jaciól domu, Mr. Hopkins miał chyba najmniej 
praw do oburzania się na to. Już w trzy mie- 
siące po śmierci zaczęło się to przeklęte dzwo- 
nienie, Mrs. Hopkins dowiedziawszy się o tem, 
była niepocieszoną. 

Czas vapadów zazdrości jej byłego męża był 
zgadzał się zupełnie z adwiedzinami jej wiel- 
biciela. Ozasami zgłaszał się mąż rano, czasami 
popołudnia, po większej części jednak wieczo- 
rem, (W ogóle od godziny siódmej do jedenastej 
wieczorem mamy najwięcej ruchu) I zawsze 
dzwonił kwadrans lub więcej i to w coraz szyb- 
szem tempie. 

Chege tego uniknąć Zmuszoua była biedna 
kobieta wyjechać za ocean; powróciła dopiero 
wezoraj i rzeczywiście ten podły Hopkins zgła- 
szał się znowu cztery razy w ciągu ostatniej 
nocy. 

Cała ta historya zaczęła mię nużyć, dyrektor 
gubił się zanadto w szezegókach. 

— Więc jakież są widoki na przyszłość, spy- 
tałem. 4 

— Tak dłużej trwać nie może, zapracujemy 
się. Mówiłem już z moim bratem właścicielem 
„Victoria Hotel* a ten starał mi się wytłoma- 
czyć, iż jego goście sa również wymagający 
i radził mi żeby zrobić jak on—podwyższyć ceny, 
lecz to trudna sprawa. 


iopiącioletni bardzo 
dziestolet- 
ado- 


b. m. odbędzie się | 


kresek pisma | 


zaszedłszy wczóraj do powuego kuntóra przy ulicy Piotr- 
m, z3- 


niósł 


w 


iuteresu, 


j dla załatwienia 


sklepów, gdzie miał 
stwieraniu drzwi spestrzegł, że nie 


4 WARSZAWY. 


Budowa domu dla zakładu sierot dziewcząt 
towarzystwa dobroczynności za rogatkami Moko- 
towskiemi, przy ul. Rakowieckiej, jeszcze w r. b. 
rozpoczętą zostanie. Plan, sporządzony przez bu- 
downiczego Nieniewskiego, po przyjęcia przez 
zarząd towarzystwa, przedstawiono obecnie rz 
dowi gubernialnemu do zatwierdzenia. Kosz 
domu dwupiętrowego z odpowiedniem urządze- 
niem dla tego rodzaju zakładów, dla 130 wy- 
chowanek, wynosić ma rubli 80,000, Zarząd to- 
warzystwa upoważnił członków komisyi, zajmu- 
jących się bndową domn pp. Szymona Krzecz- 
„kowskiego, wiceprezesa wydziału przytułków sie- 
rocych, do porozumienia śię + przedsiębiorcą ro- 
bòt budowlanych, p. OCzosnowskim, lub innym, co 
dò warunków wniesienia zamierzonej budowli i 


przedstawienia warunków wykonania tych robót 
do zatwierdzenia zarządowi tej instytucyi. 


Urząd starszyc| 
adu mi 


zgromadzenia krawców prze- 
stat do za skiego listę uczniów, którzy 
ukończyli pi sła, ale nie posiadają 
świadectw szkolnych % ukończenia przynajmniej 
| kursu dwóch klas warszawskich szkół niedzielno- 
| rzemeślniczych. Z listy tej dowiadujemy się, że 
w takiem położeniu jest 33 uezniów, ukończyli 
zaś praktykę w różnych lata niektórzy w r. 
1883, 1884, 1685; pochodzą oni przeważnie z pro- 
wineyi; 7 Warszawy pochodzi tylko szęściu 
rząd miejski decydować będzie, czy 
uczniowie mogą być wyzwoleni na czeladników, 
chociaż nie otrzymali wykształcenia niezbędnego, 
podług przepisów, do wyzwolin, z powodu braku 
dostatecznej ilości szkół niedzielno-rzemieślni- 
czych. 

„Ogórki* na Dynasach. Zapowiedziena pod 
tą nazwą zabawa, urządzona przez Towarzystwo 
cyklistów, odbyła się we wtorek ku zadowoleniu 
licznie zebranych uczestników. Na zabawę tę, o- 
prócz wyścigów dam, biegów „akademickich 
rzucania „confetti“, popisów nurka i t. p., 


Cała moja nadzieja polega 
kontraktu z Resurection Co. 
Ale to zachwiałoby byt 
przynajmniej tak mówiłeś mi pan. 

— W tej chwili już może nie, gdyż pertrak- 
tuje z trzema innemi miastami. Nasz zarząd wy- 
stawi świetne polecenia i świadectwa, równo- 
cześnie jesteśmy gotowi zapłacić pewną kwotę 
jako odszkodowanie. Zmuszeni jesteśmy do tego 
4e pewną koniecznością. Jeden z naszych 
jyrektorów znajduje się w ostatnim stadynm 
suchot i będzie naturalnie pochowany tutaj. 
Z tym człowiekiem nie mogli za życia koled 
wyżyć a teraz wyobraź pan sobie co to będzie, 
jak ten człowiek dostanie dzwonek do ręki... 

To było rzeczywiście jasue i teraz zrozamia- 
łem dla zarządca cmentarza zobowiązał mię 
do milczenia do dnia 1 sierpnia 1898 r. 


na rozwiązaniu 


towarzystwa, 


Z New-Yorku telegrafują mi, iż ów chory 

dyrektor, wskutek używania Haematoży d-ra 
Hamilton, S. Myerstines (do nabycia we wszyst- 
drogę z Nevropolis do Key West na 
gdzie studyuje żółtą febrę. 
i Resurection Co. zajęta jest instalacyą ośmiu 
emeutarzy w Stanach Zjednoczonych i powięk- 
szyła swój kapitał do sumy 7 i pół miliona do- 
larów. 

Pierwszorzędne banki tutejsze mają zamiar 
wziąć udział w tem coraz bardziej się rozwijają- 
cem  przedsiębiorstwie, wobee czego, choćby 
tylko ze względów czysto ekonomicznych, uwa- 
żałem za stosowne podać kilka szezegółów w celu 
wyjaśnienia działalności wspomnianego towa- 
rzystwa. 


rowerze, 


W. Hartenau. 


kich aptekach) wyzdrowiał w zupełności, odbył | 


jątkowo i Dynasy przy wielkiej ilości światełek, 
lampionów, i latarek odznaczały się wielkiem o- 
żywieniem. 


Regaty. Towarzystwo wioślarskie otrzymało 
jaż zawiadomienie, że w regatach rpuiowych 


warszawskich wezmą udział przedstawiciele ezte- 
rech towarzystw prowincyonalnych, t.j. kalis 
go, płockiego, włocławskiego i łomżyńskiego. Na 
ść zona będzie wieczornica w lò- 
kalu zimowym nx Foksalu. Natomiast wioślarze 
warszawscy przyrzekli swój współudział w re= 
gatach kaliskich, mających się odbyć w dniu 
14-ym b. m. 

Ostrożnie z kaucyami!.... Nieraz już wspo- 
minano, jak ostrożnym uależy być % przedsię- 
bioreami, którzy, dostarczając pracy, żądają kau- 
eyi. Oto dowód zaczerpnięty z opisu zamieszczo- 
nego w „Kuryerze Polskim*. „Przed miesiącem, 
z rozporządzenia władzy ukcyzowej i polieyjnej, 
jedua v większych restanracyi została zamknięta. 
I oto okazało się, przedsiębiorca posługiwał 
się jedynie cudzemi pieniędzmi, Po niespełna 
ezteromiesięcznem prowadzeniu restauracyi, zdą: 
żył narobić dłagów na 60,000 rubli. 

W sumie tej mieści się około 6,000 
mych kaneyi, pobranye 


rubli sa- 
sh od ludzi najbiednię 

szych, bo od służby, t.j. od kelnerów, szwajcara 
it. p. Każdy kelner obowiązany był złożyć 
kaucyi od 100 do 150 rubli, a kelnerów takich 
było z początku 40-stul Gdy dodamy do tego 
rubli 2,000, złożone przez oberkelnera, będziemy 
mieli pojęcie, jak poważnym kapitałem obracał 
ów restaurator, nie płacąc od niego żadnych pro- 
centów, no i nie dając absolutnie żadnej gwa- 
rancyj, tak, że w chwili zamknięciu restauracyi 
kilkanaście osób pozostało % rodzinami bez ka- 
wałka chleba. 

Jak pomysłowym był pan restaurator, dowo- 
dzi fakt, iż od szwajcara, otrzymującego tylko 
10 rubli pensyi miesięcznej, wziął kaueyi 00 
rubli! Już przeszło miesiąc miuął od zamkuięcia 
restauracyi i odtąd wszyscy ci „kaneyonowani* 
pracujący pozostają na bruku, bez miejsca, w ug- 
dzy prawie! W pierwszej chwili elicieli oni za- 
bezpieczyć złożone przez siebie pieniądze na ru- 
chomościach, okazało się jednak, że całkowite 
urządzenie restanracyi stanowi własność browaru. 
Chodzą więc biedacy od adwokata do adwokata, 
kołaczą do różnych władz, ale bezowocnie, bo 
kto im dziś zwróci ów ciężko zapracowany grosz, 
stanowiący cały icl majątek? 

Żydzi na letnich mieszkaniach. Wobec tego, że 
wielu właścicieli gruutów wynajmując letnie mie- 
szkania żydom, pobrało pieniądze za vały sezon 
4 góry i że skutkiem tego wyniknąćby musiało 
wiele procesów, jak się dowiaduje „Kuryer war 
szawski," w r. b. zaniechano wydalania w naj 
więcej zamieszkiwanym przeź izraelitów powiecie 
nowomińskim. 

Niemniej postanowiono je: 
ymać sklepik 
włościańskich, a dostar 
tów spożywezych. 


ce w sezonie obec- 
urządzane na gruntach 
jace letnikom produk- 


Korespondencye. 


Piotrków 3 sierpnia: 
„_ Dziwnie się jakoś plecie na tym Bożym świe- 
cie, a więc i w naszym grodzie, gdzie przecię- 
tnie biorąc, przypada zaledwie jedna piąta klepka 
na jakieś przypuszezalnie dziewięć tysięcy miesz- 
kańców. 

Wobec powyższego zastrzeżenia zapewne już 
nikogo nie zadziwi, że jednostkom wybranym 
n pośród siebie, którym, mówiąc nawiasem, pra- 
wo nakazuje dawać w upominku za ich ciche 
i szlachetne czyny co najmniej bransolety i po- 
wierzać ich specyalnej opiece... by im się nie zte- 
go nie stało; my owym wybrańeom swoim wy- 
prawiamy pożegnalne obiady lub kolacye i wrę- 
czamy im pierścienie pamiątkowe, gdy opuszez 
nasze miasto, nabroiwszy w niem do syta. 

Doprawdy taką błalostką zbywać ludzi za- 


'słażonych miastu, jego pierwszej instytneyi kre- 


dytowej i wszystkim jego bogom i boginiom, pr 
'Temidy; ludzi wielkich, ludzi dzielnych, n któ- 
rych słowo honoru ustawicznie było na nstach 
i którzy usiłowali nim innym imponować, na coś 
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podobnego tylko Piotrków 

Jak na feraz, nie zatr 
zasługami naszych wybrańców, gdyż i tak praw- 
dopodobnie sprawiedliwość nie sehowa tego pod 
korzec i ciekawość wszystkich najzupelniej zaspo- 
koi, natomiast chcialbym słówka dorzucić od sie- 
bie w sprawie owych przyszłych samochodów, 
ych jakoby kursować pomiędzy Piotrkowem 
em. 


zdobyć się może. 
ię dłużej nad 


ta od ezasu zamieszczenia w naszym 
„Tygodniu“ rozkładu jazdy, mocno wydała mi 
się podejrzaną, a głównie uderzyła mię ta szcze- 
gólmiej w owym rozkładzie skrapulatność w wy- 
liczeniu co do minuty godzin przybywania samo- 
chodów. 

Zacząłem się zastanawiać nad tem, 
wiście są jeszeze tacy przedsiębiorcy z pośród 
umiej zamożnych, którzyby lokowali jawieś tam 
kilka lub kilkanaście tysięcy rubli w bezprocen- 
towym, jak na rok pierwszy i niewiele obiecuj 
cym w latach przyszłych iuteresie i czy rzeczy- 
wiście owe samochody, kursując zaledwie kilka 
miesięcy w ciągu rokn, mogą dać chocia 
cent od wyłożonego kapitału, pom 
umortyzacyą. 

Nu pytania te odpowiada mi naiwnie, 
czywie kolacz 


upor- 
a się niemal po wszystkich pi- 


smach wiadomość e samochody kursować za- 
omua jeszęze bieżącego lata, a że tum terminy 
wypuszczenia ich na szosy odkłada się z tygodnia 


na tydzień i obałamuca się tym sposobem publicz 
ność, to prze nie nikomu nie przeszkadza. 


Terminów takich do końca lata należy się spo- 
dziewać jeszcze kilku, « potem... potem rzecz pro- 
sta, ponieważ nastanie jesień z uprzywilejowane- 
mi słotami, rozmiękcezającemi do pewnego stopnia 
nawet i drogi szosowe, których powłokę szabro- 


wą wówczas łatwo mógłby samochód przekroi 
kotami, więe władze w tej porze napewno nie 
wpuszczą go na szosę. Po jesieni nastąpi bez- 
ględna zima, której zaspy śnieżne ua szosach 
przebywa się saniami, ruch kołowy uniemo żebuia- 
ny, « więc i zsamochodawi należy poczekać do 
wiosny, tylko i ta figlarka ze swemi roztopami 
również nie pozwoli kursować po szosach owym 
samochodom % tej samej racyi co i w porze jè- 
siennej. ` 
A więc wszystkich tych, którzy jesz wic- 
rzą owym rozsiewanym po pismach wiadomościom 
o rychłem wypuszezenin będących w mowie sa- 
moehodów, upewniam, że znacznie wcześniej za- 
emma kursować pociągi obecnie projektowanej od- 
nogi kolei warszawsko-wiedeńskiej % Piotrkow 
do Kutna, aniżeli wedlug ogłoszonego w pismach 
rozkładu, pierwszy samochód do Kalisza wyru- 


szy, gdyż nie sądzę, by się tu u nas znalazł tak 
zamożny  przedsiębiorea, któremu ulokowanie 


w bezprocentowym interesie kapitału dość znać 
nego, nie robiłoby żadnej różnicy. 

Z tem wszystkiem jednak samochody wydają 
mi się być dobrym iuteresem, ale tylko w mia- 
stach wielkich i to jeszcze o tyle, o ile miasta 
te posiadaja w dobrym stanie broki, bez wyboi, 
w przeciwnym razie bowiem dla dogodności pa- 
sażerów, winien być przy ich wsiadaniu do samo- 
chodu bezwarunkowo obeeny ksiądz i regent dla 
sporządzania testamentu, no i... agent od ubez- 
pieczenia na życie. 


Józef. 


Z Poznania, w sierpniu. 
Komitet VIII zjazdu lekarzy i przyrodników 


zamknął? swą działalność, przerwaną wskutek 
znanego rozporządzenia rządn pruskiego wyda- 


wnietwem p. t. „Program VIII zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich, który sių miał odbyć 
w Poznaniu od 1—4 sierpnia 1898 r.“ 

Na czele wydawnictwa umieszezony jest za- 
kaz prezesa policyi v. Iellmana, oray zawiado- 
mienie komitetu o odroczeniu zjazdu. 

Potem idzie cała czynność zjazdu, oraz po- 
rządek rzeczy z wymienieniem 20 sekcyj, zadań 
naukowych i oświadczeniem, że odczytów miało 

ST. 
Następnją antoreferaty wykladów, jakie do 
dnia zakazu policyjnego nadeszły na ręce prze- 
wodniczącego. 

Referatów tych, stresz 
klady jest 79. 

Dalej następuje opis projektowanej wystawy 
przyrodniezo-lekarskiej. 

W koñeu znajdują się bardzo liczne i cieka- 


jących przyszłe wy- 


rzeezy- | 


we informacye, z których wyjmujemy ten szcze- 
gół, że na zjazd mieli przybyć delegaci: Towa- 
rzystwa leka B awskiego, lódzkiego, 
krakowskiego, lubelskiego, a komitet miał mia- 
nować na prezesów honorowych zjazdu profi 
rów: Baranowskiego, Brodowskiego, Laskowskie- 
go, Rydygiera, Wieherkiewicza i Jana Szezepa- 
nika. 

Komitet pomieścił także w tem wydawnictwie 
odmowną odpowiedź st go burmistrza miasta 
Poznania na podanie o subwencyę i o pozwole- 
nie odbywania posiedzeń sekcyjnych w jednej ze 
szkół miejskich. . 

W dodatku załączono: pismo komitetu do n 
nisteryum spraw wewnętrznych z żądaniem od- 
wołania zakazu; odpowiedź stra spraw we- 
wuetrznych p. Reekego i ogłoszony w pismach 
protest komitetu przeciwko odmowie ministra 

Wydawnictwo komitetu zawiera więc wyczer- 
pujący kodeks dokumentów, odnoszących się do 
spraw zjazdu, a mianowicie w 


SZ 


zd miał wyłącznie charakter naukowy, 
Wskntek telegramu, otezymanego z Kr 

u podpisanego przez pp.: Kostaneckiego, dzieka- 
ua wydziału lekarskiego, Jakubowskiego, prezesa 
"Towarzystwa lekarskiego, Witkowskiego, prezesa 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernikai Kwa- 
śnickiego, redaktora „Przeglądu lekarskiego,“ ko- 
mitet zjazdn lekarzy i przyrodników wydał ode- 
awg z zawiadomieniem, że „Zjazd lekarzy i przy- 
rodników polskich, który wskutek zakazu nudzi 
Ju w zjeździe zagranicznych gości odbyć się 
w Poznaniu nie może, odbędzie sią w roku jabi- 
leuszowym uniwersytetu Jagiellońskiego, 1,900 
w Krakowie,“ 

Komitet gospodarczy wyraża zarazem serde- 
czne podziękowanie wszystkim tym miastom i za- 
kładom, które, dowiedziawszy się o zakazie po- 
znańskim, zjazd do siebie zaprosiły. 


Z pod Starego Sącza, w lipcu 


Rozruchy antysemickie pobudziły pisma gali- 
cyjskie do ożywionej polemiki nad roztrząsaniem 
ich przyczyn i pobudek. 

Podnoszą się głosy wojownicze różnych stron- 
nictw, które korzystając ze sposobności, rzuciły 
się do zaciętej walki o polityczne i społeczne 
przekonania. 


e od właściwego przedmiotu toczą 
żue teorye i systemata, w których los 
1 położenie ludu utonie. 

Jedna partya przypisuje wing zaburzeń dru- 
giej, przedstawiając w najgorszem świetle wpływ 
przeciwnego obozu. 

I tak hr. Tarnowski, tea przewodnik stańczy- 
kowskiego obozu dowodzi: „Wszystko to dziełem 
pp. Stojałowskieli, Stopińskich, Daszyńskich z icl 
socyaluo-demokratyczną doktryną,* a w dalszym 
ciągu swych wywodów, umieszeza uwagę mocno 
nielogiczną „Szkolnictwo podnieca umysły—nau- 
ka przewraca w głowie tych uiedokształconych 
tlamów.* 

Długą tę i ciężką rozprawę drukował „Czas.* 
Przeciw niemu powstają wszystkie inne pisma, 
a najśmielej występuje „Słowo polskie,“ które 
liberalizm swój postunęło do ogłoszenia artyku- 
łów p. Daszyńskiego i ks. Stojałowskiego o spra- 
wie ludowej. 

„Słowo* umieściło je wychodząc z tej zasady, 
że trzeba jasno wytłómaczyć społeczeństwu prze- 
konania każdej partyi, ego przewódcy dla 
wyrobienia bezstronnego sądu o kwestyach, któ- 
re szerszy ogół zna tylko % nazwiska. 

Cała prasa tutejsza oburza się na „Slowo.“ 

— Jakto—wola—to rząd zabronił wysyłać do 
zachodnich okręgów „Naprzodu,“ „Monitora“ 
i „Pszezółki*, a „Słowa* otworzyło gościnnie 
swe szpalty dla teoryi pp. Daszyńskich i Stoja- 
łowskieh. Tego nie powinno było zrobić żadue 
szanujące się pismo, 

Dzienniki potępiają ogłoszenie tych artykułów 
z obawy, aby ktoś, mało znający istotne położe- 
nie rzeczy, nie dał się przypadkiem uwieść słod- 
kim słówkom tych apostołów bez idei i nie padł 
czołem przed ich ideałem. Bo doprawdy tak pię 
kne głoszą hasła, x takiem uczuciem prawią 
o miłości narodu, o świętości swej sprawy, że 
gotówby jeszcze ktoś uwierzyć w _ szlachetność 
tych uniesień, zapominając, jak się p. Daszyński 
zachowywał w parlamencie podczas walki prze- 


pe 


eiw niemcom 0 równouprawnienie językowe lu- 
dów słowiańskich Austryi. 

Zdania o rozruchach są s“ 
ganil radę miejską Krakowa, że dopominala się 
zniesienia stanu wyjątkowego, który konserwaty* 
ści uważali za zbawienny Środek stłumienia za- 
burzeń. 

„Nowa Reforma* znów piorunuje na filister- 
stwo stańczyków, czemu wcześniej nie zapobiegli 
złemu; oburza się na srogość i bezwzględność 
kary, która dosięgnęła i wielu niewinnych. 

Prócz innych ofiar (pisze „Reforma*) zginęło 
dziewięciu poważnych, spokojnych gospodarzy, 
dziewięć osieroconych rodzin złorzeczy za krzy- 
wdę i niesprawiedliwość. 

43,900 aresztowanych uwięziono ogółem 1,000 
na miesiąc lub dwa—ż tego obliczając, wypadło- 
by 50 lat więzienia va jednego człowieka, a ile 
zmarnowanej pracy, ile wydatków kosztują te 
zaburzenia. Cały ten ruch to klęska Galicyi. 

Jednem slowem krzyżują się poglądy i spo- 
strzeżenia konserwatystów, postępowców, deino- 
kratów, ludowców itd. itd. 

Narobią oni wiele wrzawy, bałasu, a gdy o- 
stygnie zapał, wszystko powróci do dawnego 
bu i pogrąży się znów w błogosławione „dolce 
farniente.“ 

Kłótnia ta papierowa nie przyniesie pożąda- 
nego skutku—roznamiętni tylko nienawiść stron- 
nietw. 

Zamiast się waśnić, niechby opieknnowie lm- 
du zapał swój spożytkowali na obmyślanie odpo- 
wiednich środków, na bezpośrednią pracę nad 
podniesieniem bytu i moralnego poziomu wio- 
ścian. 

Stosunki ekonomiezne Galicyi wymagają ko- 
niecznej reformy — po za tem wzbudzić trzeba 
u ludu świadomość jego siły i zapewnić mu nie- 
zależność materyalną. Dostarczyć mu odpowie- 
dniego zarobku, oswobodzić go od wyzysku li- 
chwiarzy, dać mu elementarne wyobrażenie 0 0- 
bowiązkaoh i stosunkach społecznych, a przede- 
wszystkiem zapewnić byż dostatni, Wtedy lud 
ten zadowolony ze swego losu wie ulegnie pod- 
szeptom pp. Daszyńskich, Kozakiewiczów i in- 
nych, a miłując spokój, stanie się żywotnym 
członkiem społeczeństwa. 

Jestto sila martwa, niezużytkowina, a pracę 
nad jej wskrzeszeniem, zaniedbywaną dotychczas 
powinni podjąć z gorliwo zdwojową wszyscy 
ci szermierze i apostołowie. 

Z opowiadań i obserwacyi dochodzą do wnio- 
sku, że na tem polu ezynią najwięcej księża 
miejscowi przez zakładanie kółek rolniczych, o- 
chronek, wywieranie wreszcie osobistego wpływu 
na moralność i ukształcenie parafian. 

Cześć kapłanom takim, którzy oprócz spel- 
nienia obowiązków duchownycli poczuwają się 
do obowiązków obywatelskich. 


KI 


Szczawnica w lipen, 


Sezon lipcowy dobiega do końca a u nas ci- 
cho i sennie jak i na początku, zjazd gości nie- 
liezmy i dziś już ich znueznie ubyło. Szezawniea 
zamiast się wznosić upada a niedobór tegoroczny 
narazi nawet na poważne straty. Mieszkania sto- 
ją pustkami, zakłady hydropatyczny i inhalucyj- 


ny pomimo wzorowego urządzenia, mają o dwie 
i ba 


trzecie mniej pacyentów, niż innych lat x służ 
To też skar 


kupcy, restauratorzy, wieśniacy okoliczni; nawet 
wózki góralskie zarabiają na wycieczkach poło- 
wę tego co dawniej. Publiczność jest również 
niezadowolona % pobytu, każdy żali się na nudy, 
każdemu tu dziwnie smutno. Ogólne jakieś pi- 
nuje przygnębienie, nie widać wprost wesolych 
twarzy, nić słychać śmiechów ani żartów. Rano 
na wodach najwięcej jeszcze ludzi ciśnie się do 
źródeł, ale w ciągu dnia pusto na deptaku; go- 
ście rozproszą się po wycieczkach a po ciemnych 
alejach suną ci bezsilni, beznadziejnie chorzy. 
Kto żyw. kto może, ucieka w Pieniny. Już to 
wycieczki mamy wspaniałe; po nad Dunajcem, 
wśród leśnych skał i gór spieszą samotni lub 
małe gromadki do Ozorsztyna, Ozerwonego kla- 
sztoru, na Sokolice, Polavką i wiele innych uro- 
czych miejsc. koda tylko, że się nie łączą 
większe towarzystwa, Wśród lieznej, wesołej 
drużyny inaczej, silniej, odczuwałoby się piękuo 
natury. Nasi goście Szezawnicey inuegu są wi- 
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dać zdania i po dwie, po cztery osoby rozbiegają 
się po górach, a nawet ze śmiechem przyznając 
i pojedyńczo chodzą podziwiać dzikie s Ob- 
ae publikę tutej: Ź yłam wielkie 
zamiłowanie do samotności. Należy to chyba 
przypisać temu, większość kuracyuszów to 
ludzie moeno ehorzy, którzy nosząc w piersiach 
odek śmierci, tylko staranną kuracyą przedłu- 
żają sobie życie. Takie życie, to powolne ko- 
nanie i dziwić się nie można, że chorzy ci w po- 
łowie melaneholicy, w połowie hipochondryey 
unikają gwa snująe się samotnie po kątach 
jak potąpieńcy. 

Dla nich potrzeba chyba najwięcej rozrywek, 
rozweselenia; tymczasem któż tu dba o zabawie- 
nie Smiało, choć z przykrością powiem, 
że nikt. Pomimo wysokiej taksy niema przyje- 
mnośći żadnych, prócz bardzo miernej muzy 
We wszystkiem widać mało starania, mało inieya- 
tywy. C to trudne i kosztowne zorgiunizo- 
wać parę wspólnych wycieczek? jakieś przeds 
wienie amatorskie tombolę lab coś innego? Ta- 
kie zabawy są konieczne dla zbliżenia 1 zaznajo- 
mienia się kuracynszów, tymczasem każdy żyje 
swoim dworem i każdy uskarża się ua brak to- 
warzystwa.  Pabliczność spragniona być musi 
ogromnie rozrywek bo gromadnie zbiera się w te- 
atrze, gdzie nie doznaje ani troszkę artystycznego 
zadowolenia. Wędrowia trupa p. Millers, zebra- 
na daje przedstawienia w tutejszej sali balowej 
— w której scena parołokciowa a kurtyna nie- 
ruchoma, 
zezawnica słynie jako miejsce kurac; 
p ło już lat 100 a nigdy nie przechodziła 
krytycznych sezonów. A 

Ña zakończenie zaznaczyć muszą, że wciągu 
dłogiego pobytu mieliśmy tu jeden prawdziwie 
wesoly dzień — dzień przyjazdu chóru akade- 
miekiego n Krakowa. y 

Tydzień temu 23 lipea panował ruch niczwy- 
kły — wszystko wyległo zaciekawione na deptak, 
aby widzieć przybyłych.  Poruszyli się młodzi i 
starzy, chorzy i zdrowi 1 wszyscy tłumnie, stroj- 
nie pospieszyli na koncert. Na program sklada- 
ły się chóry, skrzypce, deklamacyc, śpiew solo, 
co umieli i jak umieli ochotnem sercem ofiaro- 
wali słuchaczom — dziarscy, dzielni krakowiacy. 
Po koncercie sprzątnięto salo i zaczęła się za- 
bawa. Tańczono ochoczo do +-tej rano, Mło- 
dzież przyjezdna pomimo zunżenia i bezsenności 
dzielnie spełniała obowiązek tancerzy. Najświet- 
niej wypadł mazur, odtańczony z werwą i życiem! 
Takich szalonych figur nie znają u nasi Wogóle 
p. krakowiacy pozostawili nm bardzo dodatnie 
wrażenie. Animuszem swoim porwali nawet star- 
ców; takie to szczere, młodzieńcze dusze, pełue 
zapału, temperamentn, Po parogodzinnem odpo- 
czynku ruszli do Kryniey ze śpiewem i śmiechem 
na ustach, uwożąc % sobą zwodnicze marzenia 
niejednego serduszka. I znów zapadła żałobna 
cisza — pogrążyła się BSzezawnieca w sennoścl I 
nudzie. IS 


g 
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Z kraju. 


Z Nowo-Radomska pisze korespondent „Gazety 
Handlowej” a 

Warastający ogromnie w ostatnich czasach 
rach budowlany spostrzedz się daje w każdej 
części tutejszego miasta, Place podniosły się 
w cenie o 30%, a to z powodu znacznego zakupu 
ziemi pod budowle powstać mającej wielkiej fu- 
bryki towarzystwa akcyjnego Huty Bankowej, 
na wzór tejże w Dąbrowie. 

Właściciele wspomnianego towarzystwa zaku- 
pili przed krótkim czasem w obrębie miasta z 
rubli 230,000 placów i między innemi zabudowa - 
nia istniejącej tu fabryki cerat gumowych p. S. 
Ruziewicza, która z dniem 1 października na 
rzecz akeyonaryuszów Huty Bankowej przechodzi, 
jyszeliśny jednak, jakoby ci ostatni wstrzymać 
się mieli z budowlą do pewnego czasu, gdyż nie | 
mogą się zgodzić co do ten x niektórymi właści- 
cielumi placów, położonych obok już zakupio- 
nych, za które żądają olbrzymie sumy. 

Przed kilkoma tygodniami dwóch akcyonaryn- 
szów w usysteneyi wicedyrektora Huty Bankowej 
i inżyniera przybyło tu w eelu dopełnienia aktów 
regentalnyeli ï uplatowania podjazdowych linij 
kolejowych, przeprowadzić się mającyeli przed 
rozpoczęciem budowli dla ułatwienia dowozu ma- 


teryałów 


Ilość robotników wynosi tu obecnie do 2,000 
przeszło osób, trudniących się w dwóch większych 
w mieście położonych fabrykach mebli giętych pp. 
Jakóba i Józefa Koln i braci Thonet, z których 
pierwsza zatrudnia 1,000 osób, druga zaś cokol- 
wiek więcej 

O samem mieście wspomnimy, że jest bardzo 
ezysto utrzymywane, choć pozostawia w ogólności 
wiełe jeszcze do życzenia. Posiadamy mały tea- 
trzyk, który od czasu do czasu przez trupy pro 
wincyonalne bywa odwiedzanym. 

Wystawa rolniczo-przemysłowa w Kielcach. 
Zapisy wystawców w dziale zarodowego inwen- 
tarza i wytworów rolnych, oraz przemysłowych 
napływają licznie, z czego słusznie wnioskować 
należy, że wystawa rolniczo-przemysłowa kiele- 
eka zgromadzi nadspodziewanie wiele pięknych 
okazów. 

Gubernia kielecka posiada liczne obory za- 
wodowe, holenderskie Siummenthalerów, Szwitaów 
i Oldenburgów. Stada koni pół-krwi, pełnej i ar- 
deńskiej rasy są licznie zadeklarowane, 

Nastręcza się wyborna sposobność dla hodo- 
weów innych guberni —zjeczania na wystawę kie- 
lecką i nabycia świeżego materyału do stad 
swoich dla odświeżenia krwi. 

Dziesiątki tysięcy rubli wychodzi za granicę 
w tym celu, kiedy u nas z równym, jeżeli wie 
z lepszym pożytkiem, potrzebę tę można za- 
spokoić. 

Jest to jedna z przewodnich myśli przy urzą- 
dzeniu naszej wystawy. 


Udogodnienie pocztowe. Naczelnik urzędu po- 
oxtowo-telegraficznego ogłasza, że od dnia g 
lipca zaprowadzono 2 razy na dzień w pociągach 
osobowych oddziału mławskiego przesyłkę kore- 
spondencyi zwyczajnej, rekomendowanej i gazet 
z Warszawy do Zakroczymia. i Płońska, oraz 
w kierunku odwrotnym. 

Z Warszawy odchodzą korespondencye pocią- 
giem o godz. 8 m. 45 raud; n Płońska osobow 
karetka w południe, roczymia 0.3//, popo- 
łudnia. 

Przychodzą do Warszawy pociągiem o godz. 
6 m, 34 wieczorem, do Zakroczymia karetką 9- 
soby przed samym poludniem, do Płońska o g, 3 
m. 5 po poludniu. 

Ekspedycya korespondeneyi w pociągach po- 
cztowych oddziału mławskiego pozostaje bez 
zmiany. 

Ludowy teatr amatorski. W majątku Wrogoci- 
nie, pow. płockiego, we wrześniu podczas okrę 
nego włościanie miejscowi mają odegrać obrazek 
ludowy Władysława (utowskiego p. „Przed 
ożenkiem* % muzyką Feliksa Starczewskiego. 

Reżyseryg objął sum p. Władysław Płoski, 
śpiewów zaś uczyć będzie małżonka p. Płoskiego. 

Myśl tego przedstawienia bardzo się włościa- 
nom podobala i % zamiłowaniem wzięli się do 
nauki ról w chwilach wolnych od zajęć. 


Z prasy niemieckiej, 


„Deutsche Juristenztg.* zamieszeza pracę pro- 
fesora dr. Brunnera, omawiającą zadania zjazdów 
prawników i dotyczącą mianow: zjazdu, który 
ma się odbyć w Poznaniu w dniach od 12 do 14 
września r. b. Dr. Brunner tak kończy swoją 
pracę: „Leży to w interesie zawodowym prawni- 
ków niemieckich, żeby, biorąc liczny udział w zja- 
zdach, nie dali się zawstydzić przez inne kon- 
gresy fachowe. Winniśmy także wszyscy przez 
liczny udział w zjeździe dać kresom wschodnim 
dowód, że one nam równie mile, jak uprzy- 
wilejowane więcej pięknością przyrody południe 
i zachód Rzeszy niemieckiej iech. więe się 


spełni uprawniona uadzieja, że poznański zjazd 
prawników dozna we wszystkich kołach niemiec- 
powszeelinego żywego zaintere- 
program 


kich prawników 
sowania, ua które zasługuje przez swój 
i miejscowość, w której się odbędzie,“ 
„Berl. Neueste Nachr.* piszą o tym 
„Na wschodzie teraz właśnie niemiec 
kulturna jest osobliwie ważną; zrożone przez 
połonizm dzielnice wymagają uwagi i opieki pod 
każdym względem, potrzebują zadokumentowania. 
że są niemieckiemi, że uależą i zawsze należeć 
będą ão korony pruskiej i Rzeszy niemieckiej. 
Zjazd uiemieckieh prawników odbędzie się więe 
w Poznaniu, gdzie dla zakazu uczestnictwa obco- 


l ać 
uarodową, antyniemiecką demonstracyą (21). 
,uka jest w swem najlepszem znaczeniu 


| litycz 


krajóweów musiano zaniechać projektowanego 
zjazda polskich lekarzy, który miał być pol. 


Na- 
m È „między- 
narodwą*, ale jej przedstawiciele „nie mogą się 


uwolnić od pewnych wzgl 


e gdów narodowych i po- 
*. Dlatego też 


zjazdu niemieckich pra- 
także niemcy austry- 
aecy, wołanego w zeszłym roku do Hradca 
w pięknej Styryi, z prawdziwym taktem zanie- 
chano, ponieważ nie można było obojętnie igno- 
rować rozuamiętnionej z powodu rozporządzeń 
jezykowych Badeniego walki niemieckości w Au- 
stryi przeciwko „uciskowi* (1) ze strony słowia! 
skiej, z drugiej strony zaś „nie można było 


| otwarcie demonstrować przeciwko rządowi au- 


stryackiemu*. 

„Alldentsche Blätter“ zamieszczają alaborat 
posła dr. Erasta Hassego, projektujący ustawę 
językową dla Rzeszy niemieckiej, któraby miala 
w uajdespotyczniejszy sposób zwracać się prze- 
ciwko wszystkim „obcym“ językom. Naturalnie, 
że p, dr. Masse uważa np. język polski za ję- 
zyk „obey“ dla Księstwa Poznańskiego. Potrzebę 
takiej ustawy uzasadnia dr. Hasse tem, że polskie 
spółki i towarzystwa akcyjne przesyłały władzy 
swoje sprawozdania roczne w języku polskim, że 
używanie polskiego j a na zebraniach towa- 
rzystw i wiecach wyborczych sprawia władzom 
nadzorczym wielkie trudności, że nareszcie przy 
wyborach do parlamentu w czerwcu r. b. polacy 
widocznie w sposób demonstracyjny oddawali 
tyle kartek, w polskim języku drukowanych, iż 
komisya rugów wyborczych będzie miała trudne 
zadanie, żeby rozstrzygnąć, czy te kartki, przy 
wyborach do „niemieckiego“ parlamentu oddane, 
uznać za ważne lub nie. Dr. Hasse pisze: 

„Podpisany (Ernst Hasse) stawia niniejszem 
wniosek, żeby mający się zebrać 9 września r. 
1898 w Monachium zarząd „Związku wszechnie- 
mieckiego* uchwalił środki do ogłoszenia kon- 
kursu na najlepsze, mające być wręczone „Związ- 
kowi* projekta niemieckiej ustawy językowej 
wràz z uzasadnieniem w duchu wszechniemieckim. 

Projekt winien zapewne uwzględnić formę 
pruskiej ustawy, dotyczącej języka urzędowego 
władz, urzędników i Kkorporacyi politycznych 
państwa pruskiego, dnia 28 sierpnia 1576 
i roźciąguąć ustawą nietylko na wladze itd. Rze- 
szy i na wszystkie poszczególne państwa, lecz 
także ua wszystkie autonomiczne korporacye ko- 
ścielne, szkolne, komunalne, na towarzystwa ak- 
cyjne, cechy, spółki, instytucye i stowarzyszenia 
wszelkiego rodzaju. 

Powinien zawierać zakaz firm, plakatów, o- 
głoszeń w obcych językach i nietylko zagrożenie 
karą za przekroczenie tego zakazu, lecz także 
unie ienie pewnych, w obcym języku zreda- 
gowanych dokumentów, naprzykład kartek wy- 
borczych. 

Przy wszelkiem uwzględnianiu pewnych ogo- 
bliwych stosunków należy ostro występować prze- 
ciwko szykanie (2) antyniemieckiej i to mieć na 
uwadze, Rze niemiecka nie chce i nie mo. 
że być państwem wielujęzycznem i że, chocia 
gościnne (7!1) daje schronienie niemieckim mniej- 
szościom, na to istnieje, „żeby się starać o do- 
bro ludu niemieckiego,“ 

Oprócz tej ustawy, mającej uregulować spra- 
wę językową dla władz administracyjnych itd. 
domaga się dr. Hasse zniesienia paragrafu usta- 
wy wolnego sądownictwa z dnia 17 maja 1898 
r. przyjętego ua wniosek Auera, który brzmi: 
„Jeżeli interesowany oświadczy, że nie włada 
ykiem niemieckim, musi być przywołany za- 
przysiężony tłómacz,* 

Nie wszystkie projekta szowinistów niemiec- 
kieh będą mogły się urzeczywistnić, a właśnie 
w tych dniach powinni oni pamiętać, że i ich 
czeka to sumo, co wszystkich ludzi, t. j. śmierć 
i sąd Boży. 


Ciekawy dokument. 


Moritz Busch, powiernik Bismarcka, ogłosił do- 
kument nadzwyezaj ciekawy. Jest to podawie się 
Bismarcka. 0 dymisyę. Ogłoszenie tego dokumen- 
tu. auteutyczności którego nie zaprzeczają, bez- 
pośrednio po śmierci żelaznego księcia wyglądu 
na akt pewnej zemsty, na fronde, którą tak Iu- 
biał uprawiać Bismarck po otrzymania dymisyj. 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia + sierpnia 1398 r. 


Dokument dosłownem tłómaczeniu brzmi j 


jak następuje: 


w 


Berlin 18 marca 1890 r, 


Podczas mojego 
hb. m, W. C. Mość nak et 
jekt rozporządzenia, znoszącego rozporządzeni 
z dnia 8-go września 1852 r. Muszę przedstawić 
uniżenie genezę owego rozporządzenia, 

W czasie absolutnych rządów monarchieznych 
nie było potrzeba prezesa gabinetu, aż dopiero 
ua połączonym sejmie z r, 1547 liberalny depu- 
towany Merissen zwrócił uwagę na potrzebę uto- 
rowania drogi stosunkom konstytucyjnym przez 
mianowanie prezesa gabinetu, któryby miał na 
sobie odpowiedzialność za jednolitość i ciągłość | 
polityki ministerynm, 

Ź r. 1848 przyjął się unas ten zwyczaj kon- 
stytucyjny a Kolejno mianowani zostali prezesa- 
mi gabinetów: hr. Arnim, Oampbausen, br. Bran- 
denburg, bar. Manteuffel, ks. Hohenzollern, nie 
dla jednego portfelu, lecz dla całej polityki mi- 
nisteryum. Większa tych panów nie pia- 
stowała osobnej teki, mianowicie przed mojem 
wstąpieniem, ks. Hohenzollern, p. von Auerswald, 
ks. Hohenlohe. Rzeczą prezesa gabinetu było re- 
prezentowanie całej polityki i odpowiedzialność 
za nią w myśl wymagań konstytueyi, Stosunek 
ministerynm i poszczególnych członków do no- 
wej instytucyi prezesa gabinetu rychło musiał 
być uregulowany; nastąpiło to rozporządzeniem 
u 8-go września 1852 r., które odtąd było miaro- 
dajnem. 

Gdyby każdy minister miał wprost przyjmo- 
wać rozporządzenia monarsze, bez porozumienia. 
się z kolegami, jednolita polityka, za którą ktoś 
ma być odpowiedzialny, byłaby niemożliwa. 
W rządach absolutnych rozporządzenie z 8 wrz 
śnia 1852 r. byłoby niepotrzebne i my nie po- 
trzebowalibyśmy go, gdybyśmy obecnie wrócili 
do absolutyzmu bez odpowiedzielności ministe- 
ryalnej. W państwie konstytucyjnem podobne 
uregulowanie stosunku jest niezbędne. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu ministrów wszyscy moi ko- 
ledzy jednomyślnie na to się zgodzili, że prezes 
gabinetu nie mógłby dźwigać odpowiedzialności 
konstytucyjnej bez powagi, jaką mu nadaje roz- 
porządzenie z 8 września 1852 r. Każdy % mo- 
ich następców znalazłby się w] tradniejszem ode- 
mnie położeniu, bo nie miałby tej powagi, jaką 
mi nadało długoletnie przewodniezenie w mini- 
sterynm i zaufanie, jakiem mmie darzyli dwaj 
zmarli cesarze, Ja dotąd nie potrzebowałem się 
nigdy powowoływać na rozporządzenie x r. 1852. 
Istnienie jego i pewność zanfunia cesarzów Wil- 
helma i Fryderyka wystarczało dla zapewnienia 
mojej powagi w kolegium. Tej pewności jednak- 
że ami ja dziś nie mam, ani moi koledzy, dla- 
tego powołanie się na rozporządzenie z r. 1852, 
było potrzebne. 

Po wywodach powyższych nie jestem w moż- 
ności spełnienia rozkazu W. ©. Mości, mianowi- 
cie zaprojektowania i kontrasyguowania rozkazu 
znoszącego rozporządzenie z r. 1852. a pozostania 
mimo to na urzędzie, 

Po tem, co mi powiedzieli generał von Halmke 
i tajny radca gabinetowy Lucanus, W. C. Mość 
zna moje inteneye, pomimo to W. ©. Mość u- 
trzymała w sile swój rozkaz, zapewniając, że 
zgodzi się na moją dymisyę. Z rozmów, które 
dawniej miałem z W. O. Mością o tem, czy moje 
pozostanie w służbie jest niepożądane, mogę 
wnioskować, że W. ©. Mości byloby na rękę, 
gdybym ustąpił z ułzędów pruskich, a. pozostał 
w służbie rzeszy. Po rozważeniu tej sprawy pò- 
zwoliłem sobie uniżenie zwrócić uwagę na niedo- 
godności takiego podzialu urzędów, argumentów 
swoich zatem tu nie powt: jm. W. C. Mość ra- 
czyła się skutkiem tego zgodzić, aby wszystko 
pozostało po dawnemu. Atoli miałem już zaszczyt 
przedstawić, że po zarządzonej przez W. ©. Mość 
capitis diminntio dla stanowiska prezesa gabinetu, 
niepodobna mi pozostać prezesem gabinetu. Nadto 
podczas najuniżeńszego raportu mego dnia 15 b. 
m. W. ©. Mość oznaczyła granice moieh praw | 
służbowych, które krępują moją swobodę posta- 
nowień, krępują muie w stosunku do parl 
i do kolegów. Ale nawet gdyby było moż 
odłączenie polityki pruskiej od polityki Rzeszy, 
ja. po ostatnieh decyzyach W. C. Mości co do | 
naszej polityki zagranicznej, wyrażonych we 
wczorajszem odręeznem piśmie W. C. Mości % 0- 
kazyi raportu konsula w... nie byłbym w stanie 
przyjąć odpowiedzialności za wykonanie zarzą- 


dzeń tego pis 


a. Zakwestyonowałbym przez to 
wszystkie ważne sukcesa R , które nasza po- 
lityka zagraniczna od d atek lat «w myśl 
dwóch poprzedników W. C. Mości osiągnęła w sto- 
sunkn do... w warunkach niekorzystnych i któ- 
rych olbrzymią nadspodziewaną doniosłość... po 
swoim powrocie z P, mi potwierdził. 

Wobec przywiązania mego do służby dla Kró- 


! lewskiego domu i dla W. ©. Mości i po dlugo- 


letniem w: u się w stosunki, które uważałem 
za trwałe, bardzo mi boleśnie ustąpi stosunku 
do W. ©. Mości i do całej polityki Niemiec 
i Prus, ale po sumienuem rozważeniu iutencyi 
W. C. Mości, które musiałbym wykonać, gdy- 
bym pozostał w słażbie, mogę tylko prosić W. 
C. Mość uajuniżeniej o łaskawe zwolnienie mnie 
z urzędu kanele! pre: gabinetu pruskiego 
i pruskiego ministra spraw zagranicznych z prz, 
znaniem mi zapewnionej prawem peusyi. Z wra- 
żeń ostatnich tygodni i komunikatów, otrzyma- 
nych z cywilnej i wojskowej kancelaryi W. C. 
Mości, mogę uniżenie wnioskować, iż spełniam 
życzenie W. ©. Mości i że na łaskawe uwzglę- 
dnienie mego podania na pewno liczyć mogę. 
Bylbym juź dawniej przedstawił tę prośbę W. 
C. Mości, gdybym nie miał wrażenia, że dla W. 
C. Mości może być upragnionem korzystanie z do- 
świadczeń i zdolności wiernego sługi poprzedni- 
ków W. C, Mości, Gdy obecnie jestem pewien, 
że W. C. Mość ich nie potrzebuje, nstępuję 7 
cia publicznego bez obawy, iż opinia krok mój 
uzna za przedwczesny. 


ron Bismarck, 
Dokument ten żywo jest komentowany w pra- 
sie europejskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Pogłoski o chorobie Papieża. 


Od dłuższego czasu pojawiają się wieści, że 
Papież ciężko zaniemógł, że kilkakrotnie zemdlał, 
że kres jego bliski. Niektóre dzienniki, zaniepo- 
kojone temi wieściami, mając stosunki ze sferami 
watykańskiemi, zasiągnęły bliższych wiadomości. 
Według tych wiadomości, Papież obecnie niema 
żadnej ostrej choroby, ale o czerstwem zdrowiu 
nie można mówić, gdy się zważy na poważny 
wiek 89 lat i na upały letnie. Papież, chociaż 
od 20 lat przywykł do klimatycznych warunków 
Rzymu, mimo to czuje się wątłym podczas letnich 
upałów; że zatem kiedy niekiedy utraci siły aż 
do omdlenia, to rzecz naturalna. Ale to omdle- 
nie wkrótee przemija i Papież wraca do zwykłej 
pracy; że jeszcze ma siły fizyczne. i umysłowe, 
o tem świadczy najlepiej ta okoliczność, że przed 
kilku dniami przyjął na półgodzinnej audyencyi 
rezydenta brazylijskiego. Prawdą jest, że teraz 
rzadziej ndziela audyeneyi i że niektóre sprawy 
mniej nagłe odłożył na jesień, ale sekretarza sta- 
nu, kardynała Rampollę, przyjmuje codziennie, 
tak samo podsekretarza, prałata Tripepi'ego, sła- 
cha ich refaratów i daje instrukcye. Były także 
pogłoski w dziennikach, że kardynałowie w prze- 
widywaniu śmierci Papieża, odbywają narady 
prywatne nad przyszłym wyborem. Pogłoski te 
jeduak nie mogą mieć naj szej podstawy, bo 
przepisy 0 wyborze Papież braniają surowo 
takich narad za życia Papieża i takich przygo- 
do przyszłego wyboru. Nie wynika v tego 
mniej, że rządy, którym na osobie przy- 
szłego Papieża tak wiele zależy, już teraz zaj- 
mują się myślą przyszłego wyboru. 


eleg ramy. 


Budapeszt, 4 sierpnia. Tutejsze dzienniki po- 
dają wiadomości o sposobie załatwienia ugody 
węgierskiej. Donoszą one, że nie może być mowy 
o nowem prowizorynm, a usiłowania kół urzędo- 
wych do tego tylko zmierzają, aby za wszelką 
cenę przywrócić. w Austryi konstytucyjne stosunki. 
Istnieje zamiar, by w tym celu rozwiązano par- 
lament i rozpisano wybory przez sejmy. Sprawa 
ta będzie rozstrzygnięta dopiero po audyencyi 
obu prezesów mivistrów u cesarza. W tych dniach 
ma ta przybyć ban chorwacki Kuen-Hedervary. 
Jego przybycie stoi w związku z ugodą. 


Londyn, 4 sierpnia. W izbie Salisbury odpo- 
wiada na interpelacyę, czy posłowi angielskiemu 
w Pekinie polecono, aby zawiadomit Chiny, ż 
Anglia poprze je przeciwko wszelkiemu mocar- 
stwu, któreby zachowywało się zaczepnie, z tego 
powodu, iż Chiny udzieliły pewnemu auglikowi 
koncesyi na bndowę linii kolejowej i wykonanie 
robót publicznych. Salisbury odpowiada: Ohoro- 
bliwym naszym rysem jest to, że po za wszel- 
kiemi sprawami ehińskiemi majaczy się nam Ro- 
sya. Zupełnie fałszywe jest twierdzenie, jakoby 
koneesye kolejowe zapewniały władzę polityczną 
w danym kraju. 

Gdyby Rosya uzyskała przywileje. które po- 
awoliłyby jej na tamowanie handlu angielskiego, 
okoliczność ta byłaby istotnie naruszeniem ukła- 
du zawartego w Tiensinie, czemu Anglia oparta- 
by się wszelkiemi silami. 

Wiesbaden, 4 sierpnia. Miasta nadreńskie % 0- 
kazyi śmierci Bismarcka w niedzielę w Nieder- 
wald urządzają wielki obchód żałobny przed po- 
mnikiem zwycięstwa, wzniesionym na pamiątkę 
wojny 1870—1871 r. 

Waszyngton, + sierpnia. Poseł Cambon wro- 
czył dziś prezydeutowi Mac-Kinleyowi odpowiedź 
rządn hiszpańskiego na warunki pokoju. 

Madryt, 4 sierpnia. W Katolanii Aragonii i pro- 
wincyacli baskijskich pojawiły się zbrojne oddzia- 
ły karlistów. 

Berlin, 4 sierpnia. „Köln. Ztg.* donosi, że 
pamiętniki Bismarcka sprzedane zostały przed 
dość już dawnym czasem firmie wydawniczej 
„Union* za milion marek, Pamiętniki te, uzu- 
pełnione opisem ostatnich wypadków, pojawią 
się niebawem. 

Hamburg, 4 sierpnia. We Friedrielisruhe pa- 
nuje ogólne niezadowolenie z powodu ogłoszenia 
prośby o dymisyę ks. Bismarcka. Zapewniają, że 
rodzina ksiącia niema z tem ogłoszeniem nie wspól- 
nego i została niem bardzo niemile dotkniętą. Pu- 
blicysta Busch przebywał kilkakrotnie w domu 
książycym. Tekst jest powszechnie uważany za 
autentyczny. 

Lublana, + sierpnia. Zjazd nauczycieli słowiań- 
skich w Lublanie wypadł wspaniale. Nauczycieli 
słoweńskich z Krainy, Styryi, Karyntyi i Pobrzeża 
przybyło przeszło tysiąc. Przybyło też kilkuset 
nauczycieli polskich, czeskich i kroackich. Przy- 
było wreszcie sporo słowiańskieh posłów do rady 
państwa. Ogólne zbratanie. Otwarcie wspania- 
łego muzeum szkolnego na cześć jubileuszu cesarza 
Franciszka Józefa było sposobnością do wygłosze- 
nia całego szeregu mów, w których stwierdzono s0- 
lidarność słowiańską. 

Friedrichsruhe, 4 sierpnia. Przybyła tu para 
cesarska i uczestniczyła w familijnej uroczystości 
żałobnej. Król saski wysyła na pogrzeb specyal- 
nego przedstawiciela. Wice-król chiński Lichuig- 
czang przysłał wspaniałą wiązankę kwiatów. 

O godzinie Il-ej przed południem przybyła 
deputacya izby panów, a w niej hrabia Hutten- 
Czapski i złożyła rodzinie Bismarcka wyrazy 
współezucia, a na trumnie wieniec. 

Berlin, 4 sierpnia. Cesarz nakazał odprawie- 
nie liturgicznego nabożeństwa w zborze cwange- 
lickim, poświęconym pamięci cesarza Wilhelma. 
W nabożeństwie uczestniezyć będą: para cesar- 
ska, książęta, ambasadorowie i posłowie obeycli 
mocarstw, kanclerz, ministrowie, sekretarze sta- 
nu, rada związkowa, członkowie ciał prawodaw- 
czych, generalicya, przedstawiciele, władz pań- 
stwowych i gminnych. Koła urzędowe oświadczy- 
ły się przeciwko urządzeniu uroczystości żałob- 
nych na placu Królewskim. 

Giełda i banki będą podczas nabożeństwa 
zamknięte. 
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*10,10 
5| *10,20 
1,04 


EE a e AA 


Przychodzą do Łodzi 


9,20 


Odchodzą 


ór a 6-44 


% qie Szanownej Publiczności $ 
Nowo-otworzony 
4,15 *8,12] tas 


T Ę ZAKŁAD TAPICERSKI, ; 


Piotrkowska 81, w Łodzi. 


Roboty wykonywam dobrze i po umiar- 4 
kowanych cenach. 


w 


do 


= R 
* 9, 2068 
© 


Z poważaniem 


5 W. Przezdziecki. 
AATTEET IIASA 
| PRACOWNIA 

=" Kapeluszy i Krawatów 


„Józefy 


mieści się obecnie przy ul. Piotrkowskiej BI na dole. 


Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kursują pomiędzy godziną 6-4 wie 


TOP EWANNANEEPORTORRRKEJ | 


4 SZKOŁA PRYWATNA MĘSKA $ 


lgmacego Żychlewicza Sd 
przy ul. Karola Nè 18. Z 
[4 


WAA 


ygotowuje du Gimnazyum, Szkoły Rzemieśln 
czej i Handlowej. 

Przy szkole znajduje się pensyonat. 
roku. 
Zapis dziennie od 8—2 popołudniu 


Przyjmuje dzieci 


od 7 


DO NIEWIELKIEJ FABRYKI MASZYN 
WY £żodzi 
potrzebny zaraz 


WW eria WkRzajsSAE HQ 


zwpełnie uzdolniony w swym fachu, taktowny i energiczny: Początkowe 
agrodzenie 20 rs. tygodniowo, mieszkanie, opał i światło. 


Oferty: Łódź, poste-restante H. N. 101000. 


W; 


ataa E 
SZKOLA PRYWATNA IV-KLASOWA 


Mezka F lologiczna (progimnazyum) 
z klasą wstępną i pensyonatem 


ww Ná alis 


vszy pozwolenie Władzy, otwioram w r. b. w Kaliszu w domu 
początek klasę wstopną i piorwszą, a następne w miarę roz- 
Długoleżnia mo 


BBB; 


p. Danzigera 
woju szkoły 
ze sp 
nie się 


foreut Rządu Guberuialuogo, 
w Kole. 


INSPEKTOR SZKOŁY 


MIECZYSŁAW RAWICZ-WITANOWSKI, 


$ 
5 
3 
$ 


Kand. nauk hist-filozof, i nauczyciel gimu obu języków starożytnych. 


OOOO 


W mojej 


zkol j 

y A "UV TY t 1 

Szkole prywatnej 

szy ul. Ewangielickiej 18, lekcye rozpoczynają się 16 

sierpnia. Prośby o przyjęcie są przyjmowane codziennie od go- 
dziny 8 rano do godziny 4 popołudniu. 

Oprócz przedmiotów obowiązkowych, udziela się w 


lekcyi muzyki. | 


A 


Alexander Zimmer. | 


MAR | 


Torf i przetwory wojłoku roślinnego 


z dóbr „RĄBIEN” 


poczta Alel 


umdrów Lęczycki. 

romiano porównawczej analizie % innemi przetworami torfowemi przez 
Kom. W. Rolniezo-Przemysłowej, przyznane najlepszemi i nagrodzone: 
Wielkim Medalem Srebr. ym: Na wystawie Tow. Ogrodniczego 
zaszcycone Najwyższą Ragra od Min. Dóbr Państwa, a 
Dyplomem Uznania na W Hygienicznej w W wie, wobec 
powszechnego uznania i przy unormowaniu najprzystępniejszej ceny, pole- 
eują się: 


Cena za pud. 
1. Torf grunt y opał do pieców, 
3 » orauźeryi, cieplarni i trephaunsów 15 
2. Spodium roślinne do od u puder-klozetów pokojowyeli +. 2 mj 
3. Proszek dołowy do dozyn: ów i kloak, da 
n nawozu bezwomiógo 4 = 4 
4. do stajen, obór, owezarui, kurników, chlewów iprzy- 
ów 7 =< «0 
bi wojłok. rośliony.to olacyi przy umowach, 
ślin, kwiatów I owocow 40 
6. Wojłok roślinny filtrowy d 
szkodliwych roślin 3 > 
7. Wata z w jłoku roślinnego do op 
dla chorych i dzieci, 
od uszkodzeń kory 1 zimna 12 — 
s. Wojtok puszysty (berodina) do w n 
i „ Komisantom i Agontom 


alockiego, przez Łódź i Alo- 


ha „Mierzyński et Pohl“ 
luty 


> Ciesielski ul. 
y ska dom Szejblera, W. 
-ny Ikicrt; oraz wo wszystkich si 


jnei na kri 
serwy, i biszkopty 


ieże owoce, kon- 


poleca 


z MAKS HEYMAN, Odessa. 


Jer romadzenie Kupców. m. Zgierza 


ma honor KET ET 


że zatwierdzona przez Pana Ministra Fi- 
nansów dnia 4 (16) z. 


m. 


i-tlesowa Szkoła Handlowa 


=- 

ww” Zgierzu 

z początkiem nadchodzącego roku szkolnego rozpo Ayna. swoj: 
W pierwszym roku otwarte będą dwie klasy przygotowawe 


pierwsza i druga. 


Wychowańcy tej szkoły otrzymują teź same prawa, co 
kończący szkoły realne rządowe. 


Podania składać należy na ręce St: go Zgromadzenia Kupców 
miasta Zgiej 


oraz klasy 


[ROZWOJ — Czwartek, dnia 4 sierpnia 1898 r. 


X 177 


Najwyżej zatwierdzone Towarzystwo Akcyjne 
FABRYKI WYROBÓW ZELAZNYCH 


WI. Gostyński 1 S-ka 


w WARSZAWIE. 
Filia w Łodzi, ul. Piotrkowska XÆ 81. 
Składy własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków, Ryga. 
Poleca meble żelazne, jako to: Łóżka angielskie i wiedeńskie, łóże 
cinne i kołyski, wózki dziecinne, meble ogrodowe, welocypedy 
umywalnie, klozety. pokojowe rozmaitych systemów; 


dziecinne, 
wyroby blacharskie, jako 
to: wanny, konewki, kubły, bidety, fliki etc. etc. lodownie pokojowe, 
wszelkie naczynia kuchenne, wchodzące w zakres gospodarstwa miejskiego 


i wiejskiego. 
Własna tapicernia wykończa materace wszelkiego rodzaju, po- 
cząwszy od rs. 5 za sztukę. 
Wielki skład kołder watowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki zm wyrobu Emmy Ram- 


zane FESK RODU RTP TOOK TSE OŁ! KOPY SZER 


poldt po cenach fabr: 


| ABE" Filja przyjmuje obstalunki na ark żelazne. "ZE 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 


krawiecczyzny damskiej 


Emilii Horst, 


patentowanej krojczyni, 


otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu N 8i, 

gdzie redakcya „Rozwoju“; drugie piętro w ofieynie lewej i przyjmuje 

do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. przedmioty tualety damskiej, 
które wykonywa podług najświeższych żurnali 


Tamże 


można brać lekcye kroju podług metody „Wortha* 


KSSMAKEKOJOOFUWUWYWUCYWYW 


Spacyalny Skład Farb w Żodi A 
W. L KOSEL} 


ulica Przejazd M 8, 

POLECA. 

Wyborne, gotowe do użycia, farby 
malowania drzwi, okien, s] 
farby lakierow 


olejne do za 


ania podłóg, 
tów i maszyn; w b 


wy borze: 
nie do 


y ta, Ed 
drzewa, wyrobów słomkowych i. szklanych. 658 5 


e ETT NEE a AbT iAP eaa E 
„Łódzkie Towarzystwo Assenizacyi Otwock" w Łodzi 


ae EAE 


Łaski, ul. Widzewska X 70, telefonu N 174. | 


Oczyszcza i dezynfekuje doły ustępowe przez torfowanie i po- 


z 
H 
A 


I 


Zaraz do wynajęcia 
dwa mieszkania 


składające się z 5—6 pokoj, z wsze- 
kiemi wygodami, a od 43 paź. 
dziernika 


RÓŻNE MIESZKANIA, 


składające się z 2 — 3 pokoi ete 


, Krótka M 12. 


Wiadomość 


74 


je się SES: 


ZBBABABRARAK 


BE | 


De. Md Zpymuł fol 


wyjechał i wróci 


20 sierpnia. 
Zachodnia M 34. 


UYYUDYNKYNYEMY 
GEOMETRA 


M. Trąbczyński |m 
przeniósł się na ulicę 
Benedykta NM 14. 

RRRRARRKKRKRA 


Władysław Sudra 


przeprowadził się 


lewanie płynami chemicznymi, niszczącymi wszelkie wy- na ul. Konstantynowską 


newy natychmiast. 


| 
| 
I 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
I 
I 
| 


MARC 


898. 


Pierwsza Lecznica prywatna 


Zawadzka M 12. 
(dawniej róg Cegieln. i Wschodn.) 
Odg. dog. 
9 — 10. D-ta Brzozowski. Chor. zębów, 
plombowanie, sztucza 


10—11. Dr. Gorski. Chor. chirurgiczne 
i oczne, (Niedziela) 
l1—12. Dr. Maybaum. Chor. żołądka i 


kiszek. 
-~ Dr. Goldsohel, C) 


spec. płne is 


„ Dr. Littauer, Chor, rne, we- 
uerycznei dróg moczowych (prócz 
wtorków i piątkó 
+ Dr. Gorski, 


2—3 

2—3. 

8—4. Dr. Goldman. Chor, 
4 — b. Dr. Rundo, Chor. we 


kobiece. 


Oplata za poradę 30 kop. — Łóżka dla che- 


| rych. — Badania mikroskopijno-chemiczne 


i bakteryologiczne. 


EEIROPTIIIIIA 
Dr. ADOLF LANDAU 


przeprowadził się 
na ulicę Piotrkowską 
NE Si. 


Promenada 32. 
(w domu, gdzie red. „Rozwoju”) 


PEPEPEKKKKUCA 


FORTEPIAN 


pozostawiono z powodu WYS 


jazdu 
za 200 rubli 
do sprzedania u Klwarta, ul. 
Zawadzka Ne 19. 


Wt. nl. lukimym 
Julii Berg 


Piotrkowska 165. 


Zapis i egzaminy nowowstę- 
1 uczennie odby 
lziennie od godz 
3. Lekcye waka 
ą „się l-go lig 


do 
EA 


ých pokoi i kuchni 
lania. Piotrkowska 


Uwi sprzi 


m. 46. 


phi frontowy do 
domość ul. Średnia 


losnojeno nensypow. 


r. Toast 


23 Iowaa 1898 r. 


Redaktor í Wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „ROZWOJU“, 


Piotrkowska 81. 


